
W Tarnowie ¡Yiad projektem 5-latki Kombinat w dwudziestopiącioleciu (II)

WYJAZDOWE KOLEGIUM ZPA
We wtorek ubiegłego tygodnia 

odbyło się w Zakładach Azoto­
wych w Tarnowie wyjazdowe ko­
legium Zjednoczenia Przemysłu 
Azotowego. Konferencja poświęco­
na była omówieniu planu inwesty­
cyjnego przyszłej pięciolatki.

W naradzie wzięli udział: mini- 
ter Przemysłu Chemicznego mgr

inż. Antoni Radliński, przewodni­
czący ZO ZZCh Adam Kopta, I 
sekretarz Komitetu Powiatowego 
mgr Eugeniusz Michoń.

Na wstępie dyrektor Zjednocze­
nia mgr inż. Jerzy Olszewski 
przedstawił zebranym program 
inwestycyjny i nowe sposoby jego

realizacji w świetle uchwał II ple­
num KC PZPR.

Inwestycje w nowej pięciolatce 
uzyskają przede wszystkim te za­
kłady, które przedłożą najkorzyst­
niejszą pod względem techniczno- 
ekonomicznym ofertę. Uzyskanie 
więc inwestycji będzie rodzajem 
przetargu konkursowego. Inwesty­
cje finansowane będą przez bank 
przy 3 procentowym oprocento­
waniu sumy. Jednakże przy 
przedłużaniu i przewlekaniu ro­
bót stopa procentowa może 
wzrosnąć do 12 proc. Na­
stępnie przedstawił dyrektor Ol­
szewski propozycję podziału kwot 
na inwestycje wysuniętą przez 
ministerstwo dla ZPA oraz alter­
natywę ZPA. Ministerstwo zapro­
ponowało na 5-latkę 17 300 min, 
zaś zjednoczenie sumę ponad 22 
miliardów. Zaproponował też dy­
rektor ZPA aby dyskusja skon­
centrowała się na rozdziale sum 
nie dla poszczególnych zakładów 
lecz na określone produkty.

(Ciąg dalszy na str. 2)
W skupieniu i uwadze przysłuchiwali 

się członkowie kolegium ZPA poszcze­
gólnym głosom w dyskusji.

Fot. J. Iwański

OD RUIN 
jtoo TARNOWA IIJ

Od października 1945 roku nowym dyrektorem zo­
stał inż. H. Trzebnicki, a technicznym inż. Cz. Ła- 
checki. W tym to okresie dzięki kilkumiesięcznej 
ofiarnej pracy załogi zakłady zmieniły całkowicie 
swój wygląd. Warsztaty i brygady remontowe pra­
cowały na pełnych obrotach. W magazynach przy­
bywało z dnia na dzień materiałów.

Uruchomiono też — wprawdzie tylko na skalę 
półtechniczną — produkcję metanolu.

Przy pomocy Głównego Biura Inwestycji i Odbu­
dowy w Gliwicach, zamówiło kierownictwo fabryki, 
w Szwecji blachy i rury kwasoodporne potrzebne do 
budowy bądź nowych, bądź też całkowicie zniszczo­
nych aparatów. Było to pierwsze zamówienie eks­
portowe odradzających się zakładów.

Rok 1946 upływa pod znakiem gorączkowych prac 
montażowych instalacji i maszyn rewindykowanych 
z terenów ówczesnej okupacji radzieckiej.

(Ciąg dalszy na str. 2)

„Chemia potęga"

Trafnym 
rozwiązaniem 

konkursu
Nasz konkurs „25 lat 

Polskiej Chemii” cieszył 
się dużym powodzeniem. 
Do redakcji wpłynęło 273 
odpowiedzi z tego 270 
trafnych z prawidłowym 
hasłem, które brzmi CHE 
MIA POTĘGA.

W wyniku losowania I 
nagrodę — sweter męski, 
uzyskała Stanisława Pa- 
sula, Tarnów 3, Langie­
wicza 6/22, II nagroda — 
torba podróżna, Boże­
na Luc, Tarnów, ul. Dzier 
żyńskiego 30/67a, III — 
Władysława (lub Włady­
sław — niewyraźnie na­
pisane) Augustyn, Osiedle 
Klikowskie bl. 26/44.

Nagrody książkowe wy 
losowali: Andrzej Eraz-
mus Tarnów 3, ul. Za­
wadzkiego 10/40, Maria 
Rępała Tarnów ul. Nowo 
dąbrowska 376, Janina 
Zawirska Tarnów, Rynek 
9, Jan Komenda Tarnów, 
ul. Kaczkowskiego 6/7 
Wacław Pieszczoch, Tar­
nów, ul. Kniewskiego 8/5, 
Janina Procak, Tarnów 
3, ul. Traugutta 18/17 i 
Albina Kijak Tarnów 3, 
ul. Zawadzkiego 6/14.

Po nagrody prosimy 
zgłaszać się do redakcji 
w budynku Centrali Te­
lefonicznej I piętro.

(ef)
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Wizyta gen, bryg. J. Ejmonta w Tarnowie

Pokaz ZOS-owskiej sprawności
I
 Ubiegła sobota i niedziela upłynęła w Tarnowie 

pod znakiem XII ćwiczeń kontrolnych jednostek 
ZOS, reprezentowanych przez 25 zakładów branży 
chemicznej z województwa rzeszowskiego i krakow­
skiego.

Ćwiczenia otrzymały spe­
cjalną oprawę ze względu 
na ćwierćwiecze powstania 
PRL, półwiecze PCK i 
ZZCh. oraz 40-lecie Zakła­
dów Azotowych.

Uroczyste otwarcie ćwi­
czeń nastąpiło w sobotę na 
odświętnie udekorowanym 
stadionie Unii, gdzie przy­
byli: członek ZG PCK, gen. 
bryg. J. Ejmont, I sekretarz 
KP PZPR w Tarnowie mgr

Na zdjęciu: Małgorzata Ch(ebicka z ZOS Dębica.
Fot. St. Chabior

E. Michoń, naczelnik wydz. 
PS MPCh. W. Ilenner, prze­
wodniczący ZO ZZCh A. 
Kopta, przew. ZW PCK A. 
Pawlak.

Po złożeniu raportu o go­
towości drużyn do ćwiczeń 
przez dowódcę ZOS Cz. 
Kmiotka, dyrektor kombi­
natu mgr inż. S. Opałko po­
witał gości oraz uczestni­
ków zawodów, dokonując 
jednocześnie, jako komen­
dant ZOS, otwarcia ćwi­
czeń. Przemawiał także 
gen. bryg. J. Ejmont, zwra­
cając szczególną uwagę na 
wielce humanitarną działał 
ność drużyn ZOS-owskich 
w zakresie ratowania życia 
ludzkiego i zabezpieczania 
mienia społecznego. Na za­
kończenie życzył on wszyst­
kim uczestnikom ćwiczeń 
osiągnięcia jednakowo wy­
sokiego poziomu umiejęt­
ności ratowania tego, co naj 
cenniejsze — życia ludzkie­
go. Generał poinformował 
również o tym, że Zarzad 
Główny PCK przyznał od­
znaczenia czerwonokrzyskie 
działaczom PS w resorcie 
chemii. Wspólnie z przewód 
niczącą ZW PCK A. Pa- 
wlakową dokonał aktu de­
koracji dyrektora S. Opałki 
złotą odznaką PCK I stop­
nia, naczelnika W. Hennera 
odznaką 50-leCia PCK, in­
spektora ze Zjednoczenia 
Rafinerii Nafty mgr Leo­
na Majdury — honorową 
odznaką PCK II stopnia.

Następnie zespoły ZOS- 
owskie przybyłe do Tarno­
wa na XII Ćwiczenia Kon­
trolne przemaszerowały u- 
licami dzielnicy. Prowadziła 
je jubilatka — 40-letnia 
orkiestra dęta. Przed fron­
tonem budynku administra 
cji kombinatu przedstawi­
ciele władz odebrali defila­
dę maszerujących drużyn.

Po defiladzie jednostek 
ZOS odbyło się w salach 
Technikum Chemicznego 
losowanie numerów starto­
wych. Ze względu na złe 
warunki atmosferyczne 
(deszcz!) nie doszło do reali­
zacji zaplanowanego na go­
dziny wieczorne ogniska z 
programem artystycznym 
dla uczestników ćwiczeń i 
zaproszonych gości, w cza­
sie którego miała być loso­
wana kolejność startu.

Niedziela nie zapowiada­
ła zmiany pogody, zachmu­
rzone niebo wróżyło nowe 
opady. Mimo to, o godz. 5 
przed budynkiem admini­
stracji zebrali się ZOS-owcy 
naszych Zakładów, którzy 
wkrótce wyjechali na teren 
ćwiczeń do Ostrowa. Człon­
kowie służby SW rozdzie­
lili wydaną w nocy w tar­
nowskiej drukarni gazetę 
z informacjami z pierwsze­
go dnia ćwiczeń, dotarli z 
nią również do Ostrowa.

Tu było już po pobudce, 
drużyny przygotowywały 
się o startu.

Startowało ponad 160 
drużyn i sekcji ZOS z 
25 zakładów chemicznych 
okręgu rzeszowsko-krakow 
skiego, wśród nich 7 dru­
żyn naszych Zakładów.

Pogięte żelazne pręty, ślepe odcięte rury — tak wyglądały 
po demontażu niemal wszystkie hale fabryczne.

40 lat orkiestry dętej I
Podniosły nastrój towarzyszył uroczystemu koncer­

towi z okazji 40-lecia zakładowej orkiestry dętej. Do­
stojni jubilaci zajęli miejsca wypatrzeni w swego dy­
rygenta Edwarda Jaworskiego, na scenie ustawili się 
nie tak dawno obchodzący podobną uroczystość człon­
kowie chóru „Harmonia”, w pierwszych rzędach za­
siedli drodzy amatorom goście: przewodniczący Za­
rządu Okręgu ZZCh Adam Kopta, kierownik Wydzia­
łu Kultury MRN mgr Witold Mastalerz, dyrektor na­
czelny kombinatu mgr inż. Stanisław Opałko, prezes 
Rady Zakładowej Stanisław Kurowski oraz przedsta­
wiciele ZPZSiJ znany dyrygent Poprawa i kompo­
zytor Miklaszewski.

Miejsca dla publiczności zajęte przez niecodzien­
nych, ale niezwykle wymagających widzów, najbliż­
szych sercu orkiestrantów — ich małżonki i innych 
członków rodzin.

Przewodniczący ZO ZZCh A. Kopta wręcza nagrody 
i upominki zasłużonym członkom orkiestry.

Wreszcie impreza rozpoczyna się — grają jubilaci, 
płyną dźwięki marsza chemików i marsza fanfaro­
wego. Pięknie brzmi cały zespół, co za świetne zgra­
nie wszystkich orkiestrantów, pełne maestrii ruchy 
dyrygenta są dopełnieniem podniosłej chwili. Nie­
milknące brawa towarzyszą popisom „dęciaków”.

Z długą i obfitującą w wiele wydarzeń historią or­
kiestry zapoznaje zebranych z-ca dyr. mgr Cz. Suł­
kowski. We wzruszających słowach dziękuje on orkie- 
strantom za umiłowanie amatorskiej muzy i życzy im 
dalszych sukcesów oraz pomyślności. Aula huczy od 
oklasków. Następuje miła część uroczystości. Naj­
pierw przemawia przewodniczący ZO ZZCh A Kop­
ta, składa on życzenia i wręcza jubilatce puchar. 
Przedstawiciel ZPZSiJ przekazuje orkiestrze srebrną 
odznakę związku. Gratuluje kierownik wydziału kul­
tury MRN, który wręcza kapelmistrzowi zespołu oraz 
przedstawicielowi samorządu orkiestrowego pamiątko 
we medale.

Dochodzi do kulminacyjnego momentu: zasłużeni i 
długoletni orkiestranci powstają z miejsc i ustawiają 
się rzędem, przedstawiciele ZPZSiJ przypinają im ho­
norowe odznaki. Błyskają flesze' aparatów fotogra­
ficznych. Wydarzenie jest godne chyba kamery tele­
wizyjnej. „ZŁOTO” otrzymują: Leon Barczyk, Jan Fa­
ber, Edward Jaworski, Jan Sarkowicz, Błażej Śliwiń­
ski, Ferdynand Spiryk. „SREBRO” — Jan Błaszkie­
wicz, Józef i Stanisław Gaeoniowie, Marian Ilodur,

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Sylwetka racjonalizatora

Rekordzista od tokarni
OD RUIN

’ JLDO TARNOWA IIJ

Pochodzi z podtarnow 
skiej Rudki, tam też 
działał w miejscowym 
kole ZSL, poza tym ma 
już na swym koncie 39 
lat pracy, w „Azotach” 
jest zatrudniony od 
1939 roku na stanowi­
sku tokarza. Otrzymał 
odznakę zasłużonego 
przodownika pracy. Dzi 
siaj można go spotkać 
wśród załogi Zakładu 
Doświadczalnego Pro­
dukcji Aparatury Che­
micznej. Tak, w du­
żym skrócie można 
scharakteryzować syl­
wetkę LEONA KAS­
PERKA.

Ale byłaby ona nie­
pełna, gdyby pominąć 
jego zawodowe hobby 
— racjonalizację. W 
ciągu 2 lat zgłosił on 12 
wniosków co dało mu 
pierwszą pozycję w Za 
kładzie. Będąc tokarzem 
nie jest łatwo 
tworzyć nowe wnioski, 
ale do czegóż jest „po­
myślunek” dobre kwali 
fikacje i ciągły niepo­
kój twórczy?

Jeden z jego wnio­
sków pozwolił np. na 
skonstruowanie urzą­
dzenia do wyrabiania 
uszczelek o różnych 
średnicach i z różnych 
tworzyw, w tym rów­
nież z metalu. Gdy że­
gnaliśmy się z nim zdra 
dził w tajemnicy, że jest 
Już na tropie następne­
go usprawnienia, tylko 
musi go dokładnie ob- 
myśleć.

Życzymy mu powodze
Bia.

(Kyz)

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Ten też rok 1946 można uznać za początek akcji 

wczasowej. W miesiącach letnich tarnowscy chemi­
cy po raz pierwszy spędzali urlopy w Szczawnicy 
w oddanej do ich dyspozycji willi, którą wydzierża­
wiły zakłady.

Załoga zresztą w 1946 roku poważnie wzrosła, gdyż 
| jej stan wynosił 1 297 ludzi. Nowym dyrektorem 

naczelnym był inż. Stanisław Szymański. Od począt­
ku swojej pracy czynił on starania o wybudowanie 
gmachów szkolnych dla technikum Chemicznego i 
Liceum Ogólnokształcącego.

Pomagali mu w tym aktywiści partyjni: M. Bryła, 
Wł. Kopiński, Wł. Gabała, St. Rak, Cz. Kisała, St. 
Szot, J. Ruszel, W. Tyczyński, M. Sarnecki, M. Nie- 
dojadło, a także związkowi: J. Szczur, St. Laska, 
Sz. Misiurewicz, K. Rawiński, St. Skotarski i wielu 
innych. W tym czasie PPR rozwinęła się i okrzepła 
organizacyjnie i stała się właściwym kierunkiem po­
litycznym załogi.

DECYDUJĄCY ROK
Punktem przełomowym i prawdziwym rokiem 

triumfu i satysfakcji dla załogi liczącej już 2 550 
osób był rok 1947.

W pierwszej połowie roku trwały przyspieszone 
prace nad zakończeniem montażu rewindykowanych 
maszyn.

Około połowy roku rozpoczął się radosny dla za­
łogi okres: ruszały coraz to nowe instalacje.

Już w maju rozpoczęto produkcję katalizatora do 
konwersji tlenku węgla. Ruszyła też i to jak na po­

czątkach na poważną skalę, bo 80 ton na dobę pro­
dukcja amoniaku syntetycznego, kwasu azotowego 
technicznego wg metody bezciśnieniowej — 140 ton 
na dobę i saletrzaku.

W lipcu nastąpił kulminacyjny punkt — zakład 
opuściła pierwsza partia nawozów — był nią sale- 
trzak o zawartości 20,5 proc, azotu. Następnym na­
wozem była saletra wapniowa.

Sierpień to miesiąc, w którym ostatecznie ukoń­
czone zostały prace montażowe rewindykowanych 
urządzeń i instalacji.

Wreszcie 13 września istnienie i działalność zakła­
du zostały usankcjonowane oficjalnie. W tym to 
dniu odbyło się uroczyste uruchomienie zakładów z 
udziałem wiceministrów: Tkaczowa i Rumińskiego.

Historia przyznała rację optymistom. Ludziom, któ­
rzy nie czekali na pomoc innych krajów, lecz zaka­
sawszy rękawy zabrali się do ciężkiej i długiej pra­
cy. Pracy, która przyniosła pierwsze i obfite plony.

STABILIZACJA
Życie w ówczesnych Mościcach stabilizowało się z 

dnia na dzień. Już w lutym 1947 roku ukonstytuo­
wała się Spółdzielnia Spożywców PFZA. Do spół­
dzielni zgłosiło akces 1 609 osób. Wysokość fundu­
szów spółdzielni wyniosła 1 136 000 zł.

Rozpoczęto też na osiedlu budowę Technikum Che­
micznego. Projekt budowy wykonał inż. Ziemski.

Funkcję dyrektora naczelnego pełnił w dalszym 
ciągu inż. St. Szymański. Pierwszym sekretarzem 
Komitetu Zakładowego PPR był Józef Woźny, a prze­
wodniczącym Rady Zakładowej Bronisław Twar­
dziela. W skład rady wchodzili także St. Skotarski, 
St. Laska, Al. Boryczko, J. Kozioł, P. Krzyżanek, J. 
Gdowski, J. Juszczyk, Z. Dziuban.

Z ważniejszych wydarzeń odnotować należy zapo­
czątkowanie ruchu socjalistycznego współzawodni­
ctwa. ZORIA RUSIN

WACŁAW FELEKSY

PRAŻĘ*

Przy tej tokarce powstają 
Często w zamyśle przyszłe 
Wnioski racjonalizatorskie 
Leona Kasperka.

Fot. J. Iwański

0 bezpieczeństwo na drogach
Jednym z „dobrodziejstw” bezpiecznego prze­

chodzenia przez jezdnię są tzw. „zebry”, których 
na naszych ulicach widzi się coraz więcej. Nie 
ma ich jeszcze — co jest bardzo dziwne — w 
miejscach gdzie powinny być przede wszystkim 
a to w Swierczkowie przed szkolą nr 20, na skrzy­
żowaniu ulic Zbylitowskiej i Chemicznej, oraz 
na bardzo niebezpiecznym, newralgicznym skrzy­
żowaniu ul. Czerwonych Klonów i ul. Jaracza, 
gdzie codziennie setki dzieci przechodzą do szkoły. 
Rok szkolny jest wprawdzie zakończony, ale 
trzeba alarmować już teraz aby zainteresowani 
zdążyli to zrobić do września.

Pracownicy Zakładów skarżą się też na słabą 
widoczność na skrzyżowaniu ul. Zbylitowskiej 
i Chemicznej (ze względu na ustawiony na rogu 
koło „ubezpieczalni” kiosk jak również niskie ko­
pulaste drzewa rosnące przy ul. Chemicznej od 
strony apteki). Kierowcy zmuszeni są dosłownie 
wjeżdżać do połowy skrzyżowania, by dostrzec 
nadjeżdżający pojazd. Prosimy odpowiednie czyn­
niki o zainteresowanie się tym punktem zanim 
nastąpi wypadek.

ZW.

S8zonw„CzarnymPotoku“
i „Uroczysku“

Na dobre rozpoczął się już se­
zon letniego wypoczynku w zakła­
dowych ośrodkach wypoczynko­
wych. W połowie czerwca do ośrod­
ków campingowych w Krynicy i 
Tabaszowej przybyło ponad 300 pra 
cowników naszych Zakładów i 
członków ich rodzin.

Do letniego sezonu obiekty wcza­
sowe są dobrze przygotowane, bo­
wiem od dłuższego już czasu prze­
prowadzano w nich remonty. W 
Krynicy odnowiono wszystkie dom- 
ki, założono chodniki oraz przebu­
dowano zaplecze gospodarcze. Kie­
rownikiem ośrodka jest Czesław 
Kołodziej.

Raj dla amatorów sportów wod­
nych — „Uroczysko” nad Jeziorem 
Rożnowskim w br. również przesz­
ło remont. Teren ośrodka, podobnie 
jak w Krynicy, został oświetlony 
i zradiofonizowany. Przybyło rów­

nież sprzętu wodnego, (żaglówki, 
kajaki i rowery wodne). Na ama­
torów sportów motorowodnych cze­
ka nowoczesna łódź motorowa roz­
wijająca szybkość do 55 km/godz.

W „Uroczysku”, niestety, jak w 
roku ubiegłym nie będzie pracow­
nika zajmującego się organizacją 
wycieczek — popularnie zwanego 
ko-wcem. Wydaje się nam, że ta­
ki etat szczególnie w „Uroczysku” 
powinien być, bowiem po tej stro­
nie jeziora gdzie usytuowany jest 
ośrodek nie ma kina, czytelni czy 
klubu.

Do pełni sezonu pozostał jeszcze 
tydzień, więc może przez ten czas 
znajdzie się tak potrzebny pracow­
nik? Kierownikiem ośrodka w Roż­
nowie, podobnie jak w ubr jest Jó­
zef Dębiński.

W niezgodzie i paragrafem
KTO PONOSI 

OO POWIEDZIALNOSC

30 maja br. przekazany 
został Inwestycji przez gene­
ralnego wykonawcę — „Che- 
inobudowę” obiekt W-19. Od 
tego momentu, w ciągu 
miesiąca grupa rozruebowa 
SOWI przeprowadzała prze­
glądy mechaniczne i elek 
tryczne urządzeń. '7 VI br., 
w czasie pracy stwierdzono 
brak dwóch silników elek­
trycznych, których wartość 
Wynosi 6 400 zł. Zostały one 
zdemontowane z filtrów o- 
brotowych bębnowych, znaj­
dujących się na poziomie 
9,5 m w hali. Należy za­
znaczyć, że hala ta posiada 
zabezpieczenie w postaci 
drzwi metalowych, które po 
zakończeniu pracy winny 
być zamknięte.

Niestety, w dniu 7 bm. 
nikt nie zatroszczył się o

to, by odpowiednio zabezpie­
czyć halę produkcyjną. Nie 
jest to pierwszy wypadek 
kradzieży.

Zachodzi więc pytanie; 
kto jest odpowiedzialny za 
mienie zakładowe w czasie 
rozruchu? Na pewno jest 
właściciel, który winien pil­
nować przed kradzieżą wie­
le drogich urządzeń.

Kto jest nim w tym przy­
padku?
NAIWNE TŁUMACZENIE

Kazimierz H. — pracownik 
Zakładu Związków Winylo­
wych został zatrzymany 
przez pracowników straży 
przemysłowej w czasie, gdy 
usiłował przejść po?« teren 
Zakładów przez estakadę. W 
czasie dokonywania rewizji 
osobistej ujawniono, że Ka 
zimierz H. posiadał przy 
sobie 1 litr oleju specjalne­

go, skradzionego w miejscu 
pracy. Sprawca tłumaczył 
się, że w obawie przed u- 
jawnieniem nie chciał wyjść 
przez bramę. Ponadto, że 
wziął olej, bowiem w handlu 
detalicznym nie można go 
kupić. Sprawę prowadzi MO.

KRADZIEŻ BUTLI

Kierowca PKS — Stefan 
D. pobierał w ładowni tlenu 
40 pełnych butli. Po załadowa 
niu ich na samochód, odje­
chał kilkanaście metrów, a 
po chwili sam wrócił zabie­
rając ze składowiska 1 but­
lę. W czasie przejazdu przez 
bramę, pracownicy straży 
przemysłowej ujawnili kra­
dzież. Sprawę przekazano 
MO.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Z kolei technolog ZPA inż. Bi­

liński omówił szczegółowo obie 
alternatywy z konkretnym podzia 
łem sum na rozwój poszczegól­
nych produktów — szczególnie z 
uwzględnieniem w wariancie dru­
gim intensyfikacji produkcji poli­
chlorku winylu.

Wyjazdowe 
kolegium ZPA
Dyrektor techniczny zjednocze­

nia mgr inż. Fazan zajął się w 
swym wystąpieniu charakterysty­
ką zaplecza naukowo-techniczne­
go oraz przedstawił szczególnie 
duże w nowej 5-latce wymagania 
jakie stoją przed instytutami ba­
dawczymi. Przedstawił też głów­
ne kierunki badań m. in. sprawę 
krajowych katalizatorów, zastoso­
wania maszyn cyfrowych, rozwią­
zania problemów dotyczących o- 
chrony wód i powietrza.

Sprawami, które trzeba uwzględ 
nić w opracowaniu nowego pla­
nu inwestycyjnego są: ogranicze­
nie importu instalacji i urządzeń, 
powstrzymanie prac badawczych,

których wdrożenie do roku 1975 
nie jest przewidziane.

Nad problemami tymi wywią­
zała się> ożywiona dyskusja, a 
większość zabierających głos skła­
niała się do alternatywnej pro­
pozycji zjednoczenia.

Zabierający jako ostatni głos 
minister Antoni Radliński przed­
stawił problem inwestycji w sze­
rokim aspekcie potrzeb i priory­
tetów innych resortów ministerial­
nych jak m. in. transportu, a tak­
że konieczności rozwoju niektó­
rych przemysłów chemicznych jak 
np. pyrolizy i siarki, które to in­
westycje amortyzują się w bardzo 
szybkim tempie przez co efekt 
wydatkowanych na nie złotówek 
jest bardzo korzystny. Podkreślił, 
że sprawy efektywności ekonomicz 
nej inwestycji mają pierwszorzęd­
ne znaczenie w świetle uchwał II 
plenum.

Podsumowując dyskusję dyrek­
tor Olszewski zwrócił szczególną 
uwagę na konieczność koncentra­
cji prac przy inwestycjach kon­
tynuowanych dla ich jak najszyb­
szego zakończenia, weryfikacji 
nowo rozpoczynanych w 1970 r. 
inwestycji w aspekcie ich wyso­
kiej efektywności, oraz opracowa 
nia projektu planu inwestycyjne­
go na rok 1970. W. S.

Niektóre tarnowskie skle­
py w dalszym ciągu bardzo 
dziwnie traktują klientów. 
Wywieszki typu: „poszłam 
do centrali”, „remanent”, 
„przyjęcie towaru” spotyka 
się jeszcze bardzo często, 
zbyt często. Przykre, gdy 

U FOTO-OPTYKA 
spotykamy je w sklepach 
specjalistycznych. Tak np. 
21 maja zgłosiłam się po 
odbiór okularów w sklepie 
Foto-optyka nr 22 przy uli­
cy Wałowej 22. Niestety, 
sklep był zamknięty z po­
wodu przyjęcia towaru. W 
Tarnowie mogłam być do­
piero za tydzień. Do sklepu 
pospieszyłam zaraz po pra­
cy i cóż — również 27 ma­
ja tekst wywieszki brzmiał 
tak samo.

Nie wiem czy cały perso­
nel punktu musi być zaan­
gażowany w przyjmowanie 
towaru, jeżeli już rzeczywiś­
cie przyjmowany musi on 
być tak często.

40 lat orkiestry dętej!
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

Stanisław Horodyski, Józef Kotlarz, Piotr Kokoszka, 
Adolf Wiśniewski, Józef Tyrka, Mieczysław Tutaj. 
„BRĄZ” — Adolf Bojda, Stanisław Ciasnocha, Euge­
niusz Dzicrwa, Wiktor Ilojda, Edward Kałużny, Igna­
cy Kot, Władysław Kokoszka, Antoni Korpok, Euge­
niusz Opitz, Tadeusz Ptak, Stanisław Sidor, Zbigniew 
Skowroński, Stanisław Tyrka, Edward Wojdyło, Adam
Wieczorek.

Odznaczonym składają gratulacje oraz wręczają 
dyplomy uznania i upominki dyr. Stanisław Opałko i 
prezes Stanisław Kurowski. „Harmoniści” śpiewają 
„niech żyją długo nam”. Za odznaczenia dziękuje J. 
Sarkowicz.

Teraz pora na doznania artystyczne. Popisują się 
nadal „Harmoniści”, śpiewają pieśń poświęconą pa­
mięci tych co polegli, „niebieskooką” z repertuaru 
„Czerwonych Gitar” i wiązankę melodii ludowych. Na 
scenę wchodzi Wilhelm Olszówka, miłym głosem 
wprowadza słuchaczy w krainę operetki. I znów or- 
kiestranci w akcji, „dęciaki” są w jubileuszowej for­
mie.

Konferansjer zapowiada clou wieczoru — występ 
solowy Edwarda Jaworskiego na flecie. Również i 
on obchodzi swój jubileusz — 40-lecie pracy arty­
stycznej. Gra jeden, drugi utwór, potem wariacje i 
popularną melodię „Prząśniczki”. Jest to dobrze po­
dana muzyka, szkoda, że trzeba aż jubileuszu, aby 
usłyszeć ją w takim wykonaniu. Uroczystość powoli' 
dobiega do końca, śpiewa jeszcze W. Olszówka, gra­
ją jubilaci. Orkiestrantów i ich rodziny czeka jeszcze 
spotkanie towarzyskie. Pęknym akordem ich święta 
są wystrzelające nad dzielnice różnokolorowe ognie 
sztuczne.

Do zobaczenia więc na jubileuszu półwiecza zakłam 
dowej orkiestry dętej.

<zyŁ>
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I
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

OD REDAKCJI: W poprzednim 
numerze zamieściliśmy pierwszą 
część historii zakładowej jubilatki 
muzycznej — 40 lat liczącej orkie­
stry dętej. Opowiedzieliśmy o pier 
wszych latach jej istnienia. Dzisiaj 
zamieszczamy dokończenie 
zakładowych „dęciaków”.

Członkowie orkiestry są 
społecznego zaangażowania, 
kuje zakładowej orkiestry 
łączności miasta ze wsią. Nie będzie 
przesadą jeśli się powie, że w każdą 
prawie niedzielę wyjeżdżała ona do 
okolicznych wsi. Zyją nie tylko mu­
zyką — wykonują zabawki dla dzie­
ci, urządzają ogródek jordanowski w 
obecnym parku obok DK, sadzą 
drzewka, organizują wycieczki, zakła­
dają książeczkę wczasową, z której 

[później przeznaczono sporą sumę pie- 
[ niędzy na jakże humanitarny cel — 
przesłano je powodzianom. Inicjują 
przedsięwzięcie o którym, być może 
obecnie niektórzy zapomnieli: rzuca- 

| ją hasło budowy zakładowego ośrod­
ka wypoczynkowego w Krynicy. Ale 
jak to robią?

Wyjeżdżają 
bezpłatnymi 
mieszkańców 
niewidomych

dziejów

wzorem 
Nie bra- 
w akcji

walu orkiestr dętych resortu chemii. 
W dwa lata potem notuje zespół ko­
lejny sukces, zdobywa siódmą lokatę 
w krajowym festiwalu CRZZ z okazji 
Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Co roku zakładowe „dęciaki” wy­
stępują po około 30 razy, obsługują 
różne imprezy, akademie, uroczystoś­
ci, grają na pogrzebach długoletnich 
pracowników Kombinatu. Orkiestra 
nadal stanowi bazę dla innych zespo­
łów muzycznych, jej członkowie zo- 
stają angażowani do teatrów muzycz­
nych, radia i filharmonii jak np. Z. 
Hajdo, J. Bajorek, S. Ortyl. Dyrygent

Jaworski dynamizuje repertuar, przy­
gotowuje z zespołem około 60 marszy, 
w ogóle w czasie jego dotychczasowe­
go kapełmistrzostwa orkiestra gra o- 
koło 200 utworów z tego większość 
jego i T. Szafrańskiego opracowań i 
kompozycji.

Orkiestranci wiele godzin pracują 
społecznie przy renowacji instrumen­
tów, wykonują sami kotły i pulpity. 
Tworzą zgrany kolektyw, panuje w 
nim rodzinna atmosfera, zasługa w 
tym samorządu orkiestralnego w oso­
bach: Mieczysława Tutaja — prze­
wodniczącego. Jana Sarkowicza — 
zastępcy, Józefa Tyrki — sekretarza, 
Adolfa Wiśniewskiego — gospodarza 
oraz Adama Wieczorka i Mariana Ho- 
dura — członków. Samorząd interesu­
je się sprawami bytowymi orkiestran- 
tów, interweniuje w sprawie przy­
działu mieszkań, pomaga w załatwia­
niu osobistych spraw ba... godzi żo­
ny z muzykami. Samorząd zakłada 
książeczkę oszczędnościową, z jej wkła 
dów udzielane są bezzwrotne zapo­
mogi dla najbardziej potrzebujących 
kolegów. To wszystko cementuje zes­
pół. Tych 56 członków orkiestry to 
jakby mikro-społeczność zakładowa, 
większość z nich piastuje stanowiska 
kierowników, mistrzów, nadmistrzów, 
techników. W tej grupie sporo też ro­
botników, znajdują się urzędnicy, a

u- 
te- 
re- 
na 
im

do tego uzdrowiska z 
koncertami dla jego 

i kuracjuszy, grają dla 
__  w Muszynie, porządku­
ją park Pułaskiego w Krynicy, 
macniają ustawiony tam pomnik 
goż wodza. Wykonują ogrodzenie, 
montują kręgielnię. Mogą liczyć 
tamtejsze władze, te wyznaczają 
miejsce pod obozowisko. Tak, tak o- 
bozowano z kuchnią połową, następ­
nego roku jest już inaczej, stają 
pierwsze domki campingowe z zakła­
dowych materiałów odpadowych. Bu­
dują je sami orkiestranci pod nad­
zorem i przy pomocy Aleksandra Pię 
kosia — ówczesnego waltornisty i 
współautora owych przedsięwzięć. Do 
orkiestrantów dołącza się wnet zało­
ga wydziału budowlano-drogowego i 
efektem jej pracy jest 20 następnych 
domków. Jest te już prawdziwy ośro­
dek. Z tamtych lat pozostały tylko 
wspomnienia.

W 1958 roku następuje zmiana dy­
rygenta zespołu — funkcję tę obej­
muje Kazimierz Bryndal. Za jego dy­
rygentury zwiększa się poważnie skład 
orkiestry, świerczkowscy muzycy re­
prezentują taki poziom, że mogą u- 
czestniczyć w festiwalach, występują 
w „Polskim Radio”. Znać wysiłek 
schorowanego kapelmistrza, który tyl­
ko do 1963 roku prowadził zespół. 
Śmierć zabiera go nagle, pozostawia 
on niemały dorobek i osamotnionych 
orkiestrantów. Ci cały rok nie mają 
nauczyciela, pomaga im znów Spiryk. 
Wreszcie zjawia się w Swierczkowie 
znany dyrygent i dobry muzyk Ed­
ward Jaworski.

I Będzie to już ostatni i najbardziej 
I znaczony sukcesami dla orkiestry o- 
kres jej historii. Nowy nauczyciel 

¡sporo wymaga, powraca do dyscypli­
ny z okresu kapełmistrzostwa Kop­
czyńskiego, kładzie nacisk na rozwi­
jającą się coraz bardziej szkółkę, z 
której zespół czerpie ciągle nowe 

I nabytki.
W 1964 roku uroczyście jest obcho­

dzony jubileusz 35-lecia orkiestry. Tę 
rocznicę zespół znaczy sporym sukce­
sem — zdobyciem I miejsca podczas 
odbywającego się w Tarnowie festi-

Koncert na tranzystor 
śpiew słowików

Urok czerwcowych dni nie trzeba chyba niko­
mu opisywać ani reklamować — są niezaprzeczal­
ne. Słodki zapach lip miesza się z wonią suszone­
go siana. Wprawdzie aura jest trochę kapryśna, 
ale ostatnie pogodne dni pozwalają przypuszczać, 
że słońce nie poskąpi nam swych promieni. Raj 
dla wczasowiczów, turystów i... zakochanych.

Jest jednak w tej sielankowej niemalże atmosfe 
rze jeden zgrzyt — jest nim inwazja... tranzysto­
rów. Do „dobrego tonu” bowiem należy posiadanie 
malutkiej skrzyneczki, z której wydobywają się 
wcale głośne dźwięki. Taką skrzyneczkę powinno 
się nosić zawsze i wszędzie odkręconą na cały re­
gulator i psuć nerwy współobywateli...

Po nerwowym, często wyczerpującym dniu, każ­
dy pragnie wypocząć w ciszy i spokoju. Ale wszę­
dzie, gdziekolwiek byś nie poszedł dobiegają do 
twych uszu odgłosy bądź to audycji dla rolników 
lub przedszkolaków, bądź też krzykliwe dźwięki 
najnowszych przebojów. Towarzyszą ci one w par 
hu, kawiarni, nad rzeką, w lesie, dosłownie wszę­
dzie. I co najdziwniejsze — tranzystorowym sza­
lem porwani zostali nie tylko młodzi, ale również 
stateczni, poważni ludzie. Przemysł radiofoniczny 
wypuszcza na rynek coraz to nowsze typy „cza­
rodziejskich" skrzyneczek, a ludzie kupują, kupu­
ją-

Litości — wołamy zmęczeni hałasem — dajcie 
nam odpocząć! Skoro już nie możecie się obejść 
bez radia, to korzystajcie z niego tak, by nie za­
kłócać spokoju innym. Nie dajmy się zwariować 
tranzystorowym skrzynkom.

(al) 

w ogolę wielu z mch to długoletni i 
wzorowi pracownicy kombinatu. 
Właśnie wpływ wychowawczy panu­
jących stosunków w orkiestrze poz­
wolił im osiągnąć wysoką pozycję w
kombinacie. Orkiestranci nie tylko 
dobrze pracują, grają, ale też uczą 
się — 3 osoby studiują zaocznie, a 2 
uczęszczają do szkół muzycznych.

Z pewnością te wszystkie sukcesy 
zespołu, to również niemała zasługa 
jego opiekunów: Rady Zakładowej, 
dyrekcji kombinatu i Domu Kultury, 
a zwłaszcza prezesa Stanisława Ku­
rowskiego, z-cy dyrektora mgr Czesła­

ONA MA CZTERDZIEŚCI LAT1111
wa Sułkowskiego, niezmordowanego 
„ojca” orkiestrantów Stanisława Mro- 
zika, który zawsze znajdował czas i 
siły aby załatwić nękające orkiestrę 
kłopoty oraz kierownika Jerzego Sza- 
wicy. Wszystko co było bliskie orkie­
strze znajdowało swój oddźwięk w 
Komitecie Zakładowym PZPR. Ra­
dzie Kultury przy DK. Zrozumienie 
dla spraw zespołu ze strony władz 
zakładowych poparte zawsze daleko 
idącą pomocą pozwoliło naszej jubilat­
ce osiągnąć wysoki poziom artystycz­
ny godny zresztą 40-letniej tradycji 
Zakładów Azotowych.

Swą postawą społeczną, zawodową 
i moralną za lata dęcia w trąby, klar­
nety, puzony, waltornie zasłużyli na 
największe słowa uznania poza już 
wymienionymi współtwórcami zespo­
łu, członkami samorządu, tacy orkie­
stranci: Stanisław Horodyski, Błażej 
Śliwiński, Jan Piwowarczyk, Józef 
Kotlarz, Edward Wojdyła. Zbigniew 
Skowroński. Jan Faber, Adolf Bojda, 
Władysław Kokoszka, Stanisław Sidor, 
Antoni Korpok, Ignacy Kot, czy przed 
stawiciel młodego pokolenia Marian 
Gurgul. Wielu z orkiestrantów otrzy­
mało podczas uroczystości jubileuszo­
wych złote, srebrne i brązowe odzna­
ki ZPZSiJ, dyplomy uznania i nagro­
dy. W pełni na to zasłużyli.

ZYGMUNT KOPER

Jubilaci na planie — rodzinne zdjęcie całej orkiestry zakładowej.

działania. I stąd też dzisiej­
szy żebrak to nie biedny, 
bezdomny nędzarz i anal­
fabeta, bądź kaleka. To 
PAN żebrak lub PAN dziad 
dysponujący często mająt- 

Ikiem i dochodami, o któ­
rych się nie śniło nam, prze 
ciętnym zjadaczom Chleba.

Przed dwoma laty war­
szawska milicja ujawniła 
u niektórych żebrzących

1
Zawód żebraka, tak popu- 

larny jeszcze przed wojną, 
stał się rzadkością. Nic w 
tym dziwnego, bo każdy o- 
bywatel naszego kraju ma 
zagwarantowane i realne 
prawo do pracy, obejmują­
ca wszystkich działalność 
oświatowa pozwala na bez­
płatne wyuczenie się każ­
dego zawodu.

Na żebraka patrzymy 
więc jako na relikt dawno 
minionej epoki z zacieka­
wieniem i pobłażaniem.

Dawniej w zawodzie tym 
były rozmaite specjalności. 
Byli więc żebracy — domo­
krążcy, kościelni, cmentar­
ni, uliczni. Pod groźbą po­
bicia ze strony współtowa­
rzyszy nie wolno było zmie 
niać ani „specjalności”, ani 
rewiru działania. Dziś, kie­
dy dziadowskie kadry mo­
cno się przerzedziły, zani­
kają także stare tradycje. 
Zniknęła wiec przede 
wszystkim specjalizacja, i 
rejonizacja. Każdy współ­
czesny żebrak może dowol­
nie zmieniać teren i sposób

PAN ŻEBRAK
majątki sięgają cg kilkuset 
tysięcy złotych w nierucho­
mościach, zlocie, dewizach i 
gotówce.

Panem żebrakiem można 
by nazwać Mieczysława Ł. 
czterdziestoletniego inwali­
dę pobierającego wcale nie 
najniższą rentę. Utrata no­
gi, co miało miejsce przed 
paru laty, pozwoliło mu na 
zmianę fachu i luksusowe 
zarobki. Mieczysław działa 
na terenie kilku powiatów, 
najczęściej w środowisku 
wiejskim lub małomiastecz 
kowym. Wie kiedy jest od­
pust w każdej wiejskiej pa­
rafii, a jarmark w miaste­
czku. Praca „dziada” 
jest uciążliwa, trzeba zno­
sić niewygody, chodzić w 
brudnym i podartym ubra-

Jak długo można czekać? Zadałem sobie takie 
retoryczne pytanie i stanąłem w kolejce przy kio­
sku spożywczym koło budynku inwestycji. Ponie­
waż ogonek nie był zbyt długi — byłem dwudzie­
sty szósty, czekałem tylko 31 minut 27 sekund, zaś 
setne sobie darowałem. Później kolejka wydatnie 
się powiększyła i mój niezły przecież wynik bo 31 
minut na 15 minut przerwy w śniadaniowej wa­
kacyjnej praktyce, na pewno został pobity przez 
pracowników etatowych. Wprawdzie mógłbym u- 
zyskać o wiele lepszy czas gdybym miał kolegę al 
bo trochę więcej bezczelności. W pierwszym przy­
padku podchodzi się do kumpla, wciska się mu 
pieniądze w łapę zbywając milczeniem protesty 
kolejkowiczów, mruczy się mu do ucha — kup coś 
do jedzenia. Sposób na bezczelniaka, stary zresztą 
jak świat — polega na wciśnięciu się na początek 
ogonka, pogardliwym zbyciu wrzeszczących na ty­
łach ludków, i zażądaniu głosem wyraźnym acz 
nonszalanckim, artykułów śniadaniowych. Z po­
gardliwym spokojem i godnością znoszą nietaktów 
ne i niegrzeczne epitety — takie jak: „bezczel­
ność”, „chamstwo”, „brak kultury” — rzucane pod 
ich adresem przez ekscytujący się byle czym tłu­
mek. Po załatwieniu sprawunku odchodzą krokiem 
powolnym i dostojnym. Ot, cwaniaczki nad cwa­
niaczkami — tylko podziwiać i naśladować. Ale 
kto wówczas będzie stał w kolejce i co się będzie 
działo pod okienkiem sprzedawczyni gdy zabrak­
nie frajerów?

Trzeba będzie chyba przejść skrócony kurs judo, 
albo zaopatrzyć się w pałkę lub nóż.

Innego wyjścia nie widzi.
pański

WACUS

Popis uczniów 
Ogniska Muzycznego

8 Miła uroczystość miała miejsce w ognisku muzy­
cznym. W wypełnionej po brzegi rodzicami sali 
teatralnej DK wystąpili z dorocznym popisem naj­
lepsi uczniowie z klasy fortepianu i akordeonu.fortepianu i akordeonu.

Nowością był koncert ze­
społowy w wykonaniu gru­
py akordeonistów z ogniska 
oraz chóru dziecięcego z so­
listką Marią Skoczylas ze 
szkoły muzycznej. Niezwy­
kle udane występy młodych 
adeptów muzyki obserwo­
wali m. in. dyr. PSM w 
Tarnowie mgr R. Zubek, o- 

RZraz przewodniczący
Stanisław Kurowski.

Zakładowe ognisko 
zyczne ciągle doskonali me­
tody pracy oraz zwiększa 
ilość uczęszczających na za-

mu-

jęcia. Dzisiaj pobiera w nim 
naukę już 50 dziewcząt i 
chłopców. Wysoki poziom 
dydaktyczny wykładowców, 
takich jak np. mgr A. Juch 
niewicz i M. Błaszczkicwicz 
gwarantuje dobre przygo­
towanie młodzieży. Świercz 
kowskie ognisko muzyczne 
ma dobrego opiekuna w o- 
sobie dyr. PSM mgr R. Zub 
ka.

Wyróżniający się ucznio­
wie ogniska otrzymali na­
grody ufundowane przez 
Radę Zakładową przedsię­
biorstwa.

(zkr)

niu, być nieogolonym i nieu Mieczysław utrzymywać 
mytym. Któraż bowiem litoś wymagającą przyjaciółkę, 
ciwa babina dałaby bowiem prowadząc dostatnie życie 
dobrze wyglądającemu czter 
dziestoletniemu mężczyźnie 
jałmużnę przeznaczoną dla 
najbiedniejszych? Właści­
wa kosmetyka i ubiór są 
konieczne dla osiągnięcia 
sukcesu finansowego. Dlate 
go Mieczysław wyjeżdżając 
na całotygodniową żebra­

czą wędrówkę przywdzie­
wa dziadowski rynsztunek, 
który zmienia go nie do 
poznania. Powoduje, że zło­
tówki szerokim strumie­
niem płyną do sfatygowa­
nego kapelusza.

„odbijać” sobie trudy żebra 
czych wędrówek.

Duże zarobki powodują 
jednak często demoraliza­
cję. Mieczysław nie ustrzegł 
się tego, bowiem od pewne­
go czasu coraz częściej za­
gląda do kieliszka. Staje 
się wtedy agresywny i nie­
miły dla swojej dziewczyny. 
Posądza ją o zdradę, bije. I 
tak rodzi się konflikt. A- 
wantury stają się coraz 
częstsze. Kończą się wnie­
sieniem skargi do sądu. A 
my przy okazji dowiaduje­
my się jak żyją współcześ­
ni panowie żebracy.

W drodze powrotnej 
zmienia w kioskach grosza­
ki na większe banknoty. Są 
to czasem pięćsetki, a cza­
sem nawet tysiąc złotówki. 
Bowiem z żebraniny „wy­
ciąga” Mieczysław co naj­
mniej pięć tysięcy złotych 
miesięcznie. Łącznie z ren­
tą będzie to około sześć ty­
sięcy złotych, a więc pensja 
dyrektorska.

Nic więc dziwnego, źe w 
miejscu zamieszkania może
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GDZIE? Na boisku 
SKS „Błękitnych”. KIE­
DY?

Na to pytanie trudno 
nam w tej chwili odpo­
wiedzieć, gdyż te dwie i 
12 innych piłkarskich 
drużyn niezrzeszonych 
rozgrywa codziennie dwa 
pojedynki o zdobycie za­
szczytnego miejsca oraz 
cennych nagród rzeczo­
wych — ubiorów i sprzę 
tu piłkarskiego.

Turniej drużyn niezrze 
szonych zorganizował 
PKKFiT wspólnie z SKS 
„Błękitni” z okazji ty­
godnia kultury fizycznej 
w ramach obchodów 25- 
lecia PRL.

Ten maraton młodych 
piłkarzy jest już na u- 
kończeniu, a jego koniec 
przewidziany jest na po­
czątek lipca.

Najlepszym w tej chwi 
li zespołem są „Parta­
cze”, co świadczy, że sta­
rożytne przysłowie „no­
men omen” nie w każ­
dym wypadku jest słu­
szne.

Oprócz wymienionych 
zespołów w turnieju roz 
winęły swe skrzydła 
„Orły”, „Sokoły”, łysnę- 
ła „Błyskawica”, wal­
czyły jak lwy „iPogwizdo 
wianka”, „Polonia”, „Ko 
perniczanka”, „Kolczat­
ka” i inne.

W sobotę, i w następ­
ne dni jest jeszcze ostat­
nia szansa oglądnięcia 
przyszłości piłkarskiej 
naszego miasta.

(ef)

Mistrzostwa Polski CRZZ
w lekkoatletyce

Tarnów stoi pod znakiem przygotowań do wielkiej 
imprezy lekkoatletycznej — Mistrzostw Polski CRZZ, 
które odbędą się na stadionie Unii 24-27 lipca br.
Protektorat nad mistrzostwami objął sekretarz CRZZ 

Wiesław Adamski, komitetowi honorowemu imprezy 
przewodniczy dyrektor Zakładów mgr inż. Stanisław 
Opałko, zaś pracujący w poszczególnych komisjach 
działacze sportowi czuwają nad zabezpieczeniem dla 
uczestników Mistrzostw miejsc noclegowych, wyży­
wienia i dojazdu. Przygotowany jest również teren 
zawodów — stadion Klubu Unia, uzupełniane są u-

rządzenia i sprzęt. W realizacji znajdują się już mo­
dele i znaczki pamiątkowe dla sportowców, w przy­
gotowaniu — informatory o Mistrzostwach.

W tej ogólnopolskiej imprezie sportowej weźmie u- 
dział ponad 500 najlepszych lekkoatletów z klubów 
związkowych Polski, wśród nich złota medalistka o- 
limpijska Irena Szewińska i jeden z najlepszych osz- 
czepników świata Janusz Sidło. Udział w Mistrzost­
wach potwierdzili także lekkoatleci klubów związko­
wych Włoch, Francji i Finlandii.

Do mistrzostw przygotowuje się grupa lekkoatle­
tów Unii. Są jednak trudności z wysłaniem jej na o- 
bóz przygotowawczy.

O przebiegu przygotowań do mistrzostw informować 
będziemy w kolejnych numerach „Tarnowskich Azo­
tów”.

BW

ORT
Związkowe Ognisko TKKF „Azoty” 

zdobyło sobie od dawna sympatię za­
łogi, jak również szerokie poparcie 
władz zakładowych. W ciągu kilku­
nastu lat działalności rozwinęło ono 
szereg akcji i imprez sportowych wcią­
gając w nie załogę naszego kombina­
tu.

Lekkoatleci nie próżnują!
W fatalnych warunkach 

atmosferycznych (ulewny 
deszcz) odbyły się w ostat­
nią sobotę i niedzielę w No 
wej Hucie Wojewódzkie Mi­
strzostwa Związków Zawo­
dowych w lekkiej atletyce.

Startująca w nich ponad 
30-osobowa grupa lekko­
atletów Unii zanotowała kil­
ka sukcesów. Pierwsze miej­
sca i tytuły mistrzowskie 
zdobyli: H. Winezura (w dal
— 5.29), K. Skórka (800 m — 
2.30.0), K. Szewczyk (kula — 
10.42), K. Nowak (trójskok
— 14.15), S. Lipa (wzwyż —
180). Tytuły wicemistrzow­
skie zdobyli: M.
(wzwyż — 140), K. 
(400 — 63.0), J. Król
— 5.08), K. Nowak — 
Ponadto zawodnicy Unii zdo 
byli 6 trzecich, kilka czwar­
tych, piątych i szóstych 
miejsc w poszczególnych kon 
kurencjach.

Bogusz 
Skórka 
(w dal 
(w dal.

0 godz. 10 na miejskim basenie

Mistrzostwa ratowników
Na skutek fatalnej pogody nie doszły w ubieg­

łą niedzielę do skutku mistrzostwa ratowników 
powiatu tarnowskiego. Impreza ta organizowana 
przez PKFFiT oraz Zarząd Powiatowy WOPR od­
będzie się w obecną niedzielę o godzinie 10-tej na 
basenie miejskim w Tarnowie.

Do zawodów zgłosiło swój akces 30 ratowników 
w tym trzy kobiety. Będą oni startować w 4 kon­
kurencjach.

Pierwsza próba to przepłynięcie na czas 50 me­
trów stylem dowolnym — start ze skoku ratunko­
wego.

Również skokiem ratowniczym rozpocznie się na­
stępna konkurencja — jak najszybsze przepłynięcie 
25 metrów do „topielca” a następnie holowanie 
przez 25 metrów ofiary do brzegu.

Natomiast przepłynięcie 25 metrów pod wodą 
należy zainaugurować skokiem startowym aby jak 
najszybciej przebyć tę odległość.

Ostatnią wreszcie konkurencją zawodów będzie 
nurkowanie na głębokość 3 metrów i wyciągnię­
cie z dna 6 krążków.

Zawody ratowników są imprezą bardzo wido­
wiskową i z tego choćby względu polecamy wszy­
stkim przechadzkę w niedzielę o 10-tej na miejski 
basen w Tarnowie.

Z notatnika O!d-boy’a

Na wielu meczach piłkarskich 
można zobaczyć, a raczej dosły­
szeć grupki kibiców, którzy dopin­
gują jak mogą najgłośniej prze­
ciwników Unii oraz hałaśliwie 
wyrażają swoją radość z każdego 
niepowodzenia tarnowskich piłka­
rzy. Obserwowałem niedawno bar­
dzo niesympatyczną scenę gdy z 
chwilą strzelenia bramkarzowi U- 
nii gola, jeden z byłych zawodni­
ków Tarnouii ostentacyjnie pod­
skakiwał z radości do góry. Pub­
liczną jest zresztą tajemnicą, że 
wielu kibiców Tarnouii jest na­
stawiona co najmniej niechętnie 
do Unii — drużyny z tego samego 
miasta, a jedynej w Tarnowie re­
prezentującej nasz gród w lidze.

*
ODBYTE w ubiegły ezwar 

tek (19. VI. br.) drużynowe 
mistrzostwa Tarnowa w lek 
kiej atletyce zgromadziły na 
stadionie Unii około 120 za­
wodników Tarnovii, Metalu 
i Unii. Zawody wygrała U- 
nia, zdobywając puchar prze 
wodniczącego PKKFiT w 
Tarnowie (227 pkt.), przed 
Tarnovią (203 pkt.) 
lem (63 pkt).

*
i Meta-

W NAJBLIŻSZĄ 
niedzielę (28 — 29 
odbędą się na stadionie li­
nii w Tarnowie I Otwarte 
Mistrzostwa Tarnowa w lek­
kiej atletyce. Weźmie w nich 
udział około 200-osobowa 
grupa sportowców Krakowa, 
województwa i kadra junio­
rów okręgu przygotowująca 
się do Centralnej Spartakia­
dy. Początek zawodów w so­
botę o godzinie 17.00, w nie­
dzielę o 11.00.

Po tej imprezie lekkoatle­
ci Unii rozpoczną przygoto­
wania do udziału w Mistrzo 
stwach Polski CRZZ, o któ­
rych piszemy obok.

sobotę i 
VI. br.)

Hasłem działaczy Towarzystwa Krze 
wienia Kultury Fizycznej jest maso­
wość — a z tego zarząd Ogniska wy­
wiązuje się znakomicie, czego dowo­
dem jest udział pracowników w orga­
nizowanych 
zakładowych.

Przyjemnie 
siebie pchają 
i 18, czy 20-letni młodzieniec. Ciężka 
praca fizyczna czy też umysłowa wy­
maga chwilowego odprężenia — a jest 
nim niewątpliwie sport.

Związkowe Ognisko TKKF coraz 
skuteczniej realizuje swoje statutowe 
obowiązki, tj. tworzy dogodne warun­
ki do uprawiania sportu przez doro­
słych oraz młodzież niezrzeszoną w 
klubach sportowych. W ostatnich la­
tach rowinięto cały szereg interesują­
cych inicjatyw. Warto wspomnieć o 
propagowaniu indywidualnej rekreacji 
i sportu w gronie koleżanek i kolegów 
w zakładzie pracy, o organizowaniu 
całego szeregu imprez sportowych tak 
w okresie letnim, jak i zimowym. 
Warto wspomnieć o organizacji przez 
Ognisko TKKF imprez sportowych dla 
członków rodzin pracowników. Wybu­
dowane w czynach społecznych na o- 
siedlu przyzakładowym boiska do gry 
w siatkówkę, koszykówkę i kometkę 
codziennie im służą.

corocznie spartakiadach

jest zobaczyć, jak obok 
kulę 60-letni pracownik

Dziękujemy ■
...za pozdrowienia, któ­

re przesłali nam:
O z półfinałów Mi­

strzostw Polski Junio­
rów w piłce ręcznej, za­
wodnicy MKS MDK w 
Tarnowie,

O Zenon Dziuban z 
Krakowa,

O Janusz Sieczko z 
wczasów z Łomnicy,

O Andrzej Szymkie­
wicz z Białowieży.

w zmaganiach

Ogniska i jego / 
działaczami sto-

jak też władz 
Można śmiało 

że nasze Ognisko zalicza 
województwie, 
dążyć będą do 
sportowego w

Zgoda kierownictwa kombinatu na 
przeprowadzenie niektórych dyscyplin 
sportowych na terenie przedsiębior­
stwa spowodowała ogromne zaintere­
sowanie sportem masowym wśród pra­
cowników. Obecnie niemal każdy pra­
cownik bierze udział 
spartakiadowych.

Mimo dobrej pracy 
wielu osiągnięć, przed
ją jeszcze poważne zadania. Niewąt­
pliwie wiele do życzenia pozostawia 
odcinek organizacji niedzielnego wy­
poczynku załogi. Jeżeli są czynione w 
tym kierunku próby — to tylko z ini­
cjatywy rad oddziałowych, na własną 
rękę i bez większego doświadczenia. 
Ale to małe niedociągnięcie nie 
wpływa na zmianę opinii naszego ogni 
ska w oczach załogi, 
wojewódzkich TKKF, 
powiedzieć,
się do przodujących w 
Wierzymy, że działacze 
dalszej poprawy życia 
naszych Zakładach.

Mówiąc o organizacji sportu maso­
wego wśród 14-tysięcznej załogi kom­
binatu nie można liczyć tylko na gar­
stkę oddanych działaczy. Trzeba tym 
działaczom pomóc, zachęcić ich do 
jeszcze lepszej pracy. A wiele tu zro­
bić mogą rady oddziałowe. One winny 
na co dzień zająć się problematyką 
sportu masowego i ściśle współdziałać 
z zarządem Ogniska. Dobra współpra­
ca rad oddziałowych z TKKF da na 
pewno oczekiwane efekty.

(Sj)
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O umysłowe
wra i

Do figury wpisano 12 wy­
razów 4-literowych. Należy 
je dopełnić tak, aby w ko­
lumnach powstały nowe 7- 
literowe wyrazy o podanych 
znaczeniach. Litery znajdu­
jące się w podwójnych krat 
kach dadzą nazwę jednego 
z naszych wydziałów.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1. starodawny ubiór, 2. sztu 
ka prowadzenia walki, 3. Po 
lak starej daty, 4. nazwa 
benzyny. 5. średnica lufy, 6. 
naszą jest Warszawa, 7. liry 
czny utwór wok.-instrumen­
talny, 8. bezpośredni podział 
jądra komórkowego, 9. do­
chód, zysk, 10. uniwersytet 
paryski, 11......... i Izolda, 12.
maluje obrazy.

Nagrodę za prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki otrzy 
muje Anna WYDZIAŁKIE- 
WICZ, Tarnów 6, ul. Wa­
rzywna 5/13.

Po odbiór nagrody prosi­
my zgłosić się w redakcji.

Organ Samorządu Robot­
niczego Zakładów Azo­
towych im. F. Dzierżyń­

skiego w Tarnowie
TYGODNIKKorzenie tej niechęci są zgoła 

nieracjonalne. Przecież obydwa 
zespoły dzieli odległość dwóch 
klas piłkarskich. Ani zwycięstwo 
Unii nie przeszkadza Tarnouii 
porażka nie pomaga. Można

ani 
by

Dlaczegóż więc tylu, skądinąd 
rozsądnych ludzi zachowuje się na 
boisku jak gromada niedowarzo- 
nych sztubaków. Barwy Tarnouii, 
niestety, zbladły i jak na razie 
nie można nic na to poradzić.

Skąd ta wrogość?
przypuszczać, iż zwolennicy 

powinni co najmniej
więc 
„Tarnouii” 
pozostać obojętni na losy druży­
ny zakładowej.

Sam jestem wychowankiem 
„Tarnouii”, reprezentowałem jej 
barwy w kilku konkurencjach i 
nadal żywię do tego klubu sym­
patię, co nie przeszkadza mi się 
cieszyć ze zwycięstwa Unii — 
gdyż nie zachodzą między tymi 
zespołami sytuacje konfliktowe.

Nie pomoże boczenie się na dru­
żynę, która przejęła pałeczkę po 
Tarnouii i reprezentuje nas god­
nie na ogólnopolskiej arenie spor­
towej. Bezinteresowna radość z 
cudzego niepowodzenia jest uczu­
ciem całkowicie jałowym, a etycz­
nie, delikatnie mówiąc, brzydkim, 
mogącym wzbudzić najwyżej po­
litowanie.

OLD BOY

Rozwiązania, wyłącznie na 
kartkach pocztowych należy 
nadsyłać na adres redakcji 
do dnia 9 lipca br.

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe odpowie 
dzi rozlosujemy nagrodę w 
postaci bonu towarowego 
wartości 80 zł.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 19 (242)

Odra, data, tara, rola, o- 
pal, rana, arka, agar, gama, 
mama, Nike, plik, kapa, Ta­
na, kawa, lora, oaza, waza, 
Newa, waga, rosa, Arno, 
ikra, Erie.

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe Im. 

F Dzierżyńskiego w Tar­
nowie. budynek centrali 
telefonicznej I piętro, tel. 
25-52. 45-52. 25-55.

WYDAWCA:
Zakłady Azotowe im. F. 

Dzi erżyńskieęo
Numer oddano do «kła­

du 21 czerwca 1969 roku. 
Podpisano do druku 25 
czerwca 1969 r.

Nakład: 7 006 et*z.
DRUK: Rzeszowskie Za­
kłady Graficzne Rzeszów, 
ul. Marchlewskicero 19.
Rzesz. Zakł. Graf. •
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